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Cześć! 

Mimo że już jesień | temat nie 
w porę, właśnie naszły mnie rozmyś- 
lania o miłości: 
© Pierwszą wysysamy z mlekiem 
— dozgonną miłość do matki... 

6 We wczesnej młodości zdarzają 
się prawie każdemu „dozgonne'' mi- 
łości dwutygodniowe — wyssane 
z palca... 

© Przytrafia się czasem miłość bez 
wzajemności — np. obowiązkowa mi- 
łość waszych dziadków do Związku 
Radzieckiego... 

© Miłość własna — tel Nie warto 
wspominać!... 

6 Całe tomy można napisać o miło- 
ści bliźniego — w naszym „polskim 
piekiełku”... 

© No, a beznadziejna miłość do ro- 
dzinnego miasta? Brudne, rozkopane 
i cuchnące spalinami, a żyć poza nim 
nie sposób... j 

© Zastanówmysię, czy obiektem mi- 
łości może być dla kogokolwiek ab- 
solutnie NIC? — Może: pustka kos- 
miczna dla notorycznego astronauty. 

Tematów „w tym temacie'' nie bra- 
kuje: miłość zmysłowa (od lat 18), 
miłość czysta, jak w bajce o królewnie 
Śnieżce, miłość do demokracji, do 
dyktatury, do wojny, do pokoju, do 
gór, do nizin... 

Go do jednego nie mam żadnych 
wątpliwości: nie można żywić uczucia 
miłości do komara! Właśnie teraz, gdy 
siedzę sobie nad wodą i rozmyślam 
o miłości, mimo że już jesień i nie jego 
pora, ten krwiopijca.. Gdybym był 
w rządzie, już ja bym je urządził! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
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— Przysięgnij, że jestem twoją pierwszą miłością! 
— Przysięgam! 
— A motorynka?... 
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Dosyć „Dynastii '! 


Piszę do Was w sprawie pojawiających się 
w Waszym piśmie plakatów bohaterów ,„Dy- 
nastii'. Osobiście uważam ten serial za 
bezwartościową szmirę, która, gdy już nicze- 
go nie dało się z niej wycisnąć w Ameryce, 
sprowadzona została do Polski, gdzie za 
pomocą rażąco tandetnych chwytów kradnie 
nam kolejne godziny z życia. Ale to jest tylko 
moje prywatne zdanie i jeśli ktoś uważa, że 
„Dynastia jest piękna i na poziomie, to nie 
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zamierzam się z nim kłócić. Jeśli przy tym 
chce mieć jeden czy dwa plakaty z tego filmu 
— mogę to uszanować. Tymczasem jednak 
dopieszczone i uśmiechnięte buźki kolej- 
nych postaci z tego arcydzieła można spot- 
kać już w co drugim numerze „Świata Mło- 
dych”. Można by już sobie nimi wytapetować 
pokój, a nic nie wskazuje na zakończenie 
tego cyklu. Według mnie to przekracza gra- 
nice zdrowego rozsądku — czy naprawdę 
nie stać Was na coś więcej? Wiem, że pewnie 
dostajecie codziennie dziesiątki listów z pro- 
śbami o kolejne Amandy i Kristle, ale prze- 
cież nie zamierzacie zmienić nazwy na 
„Świat Młodych Wielbicieli Dynastii''? 
Daniel 
Wszystko na tym świecie ma swój koniec, 
więc możesz odetchnąć z ulgą. Lista dynas- 
tycznych bohaterów też nie była, ku uciesze 
jednych, a żalowi innych naszych czytel- 
ników, nieskończona. Dostajemy już, co pra- 


wda, listy z żądaniami powtórki cyklu plaka- 
towego, ale nie bój się — nie damy się 
zwariować. 


lle kuponów? 


Chciałabym wraz ze swoją znajomą wy 
słać ogłoszenie do „Giełdy”. Czy mamy 


przesłać 8 czy 16 „kleksów'”? 
Ewa 


Jeżeli ogłoszenie jest długie i dajecie dwa 
adresy do korespondencji, załączcie 16 ku 
ponów. Podobnie przy ogłoszeniach w „K% 
ciku przyjaciół” — jeśli piszą dwie osoby UD . 
więcej, powinny przysłać więcej „kleksów 


Apel 


Apeluję do wszystkich dziewcząt i chłop” 
ców dających ogłoszenia do „Kącika przyja” 
ciół”: odpisujcie na nadsyłane do Was listy! 
Proszę Was bardzo! Dlaczego? Otóż w któr 


Drogie Dziewczęta! 
Drodzy Chłopcy! 
Czytelnicy „Świata Młodych"! 


Już pięciotysięczny su "GIS 
rz tć M my <ny numer „Świata Młodych” trafil do 
asz) qk. Oznacza to, że od ponad 43 lat ze „„Ś pi 
A dosckici d 43 lat ze „Światem 
odych dorastają w Polsce kolejne pokoleni. , , 
R ASS i Jne pokolenia nastolatków. 
Vasza gazeta zawsze "UMI VSŻCy 5 
>poae ine c miala olbrzymią zeszę czytelników, ale 
h Z aa z Ę ada sr „Świata Młodych” redagowała ją z myś- 
ąo Waszych problemach, niepokojach i ieniax oż 
, 1 1 p » , "o 
dlatego „Świat Młodych” AZORY > o PŁAEA 
* "e ki WROWYC cieszył się taką popularnością 
pocż ba 1orców, ze wprowadzając w świat przygody, uczył 
myśleć, poznawać i kształtować ten świat. Jak dobry, nieza- 
wodny przyjaciel. I tak jest do dziś. Mimo iż obecnie z dnia na 
dzień upada wiele pism, „„Świat Młodych” trwa, chociaż 
z żalem muszę to przyznać — nie wszystkich spośród Waszych 
koleżanek i kolegów stać na systematyczne kupowanie gaze- 
ty. 
Dlatego, z okazji jubileuszu wydania pięciotysięcznego 
numeru ,„„SM”” życzę, by Wasza gazeta nie tylko ukazywała 


się jeszcze przez wiele lat, ale była coraz ciekawsza. Byście na 
każdy kolejny numer czekali z niecierpliwością jak na miłą 
niespodziankę. A Redakcji pisma życzę stale rosnącej rzeszy 


wiernych Czytelników. 


rymś z numerów „ŚM' znalazłam ogłosze- 
nie Marty z Kędzierzyna-Koźle. Pisała, że 
ma trzynaście lat, lubi NKOTB, kocha zwie- 
rzęta i chciałaby znaleźć wśród czytelników 
„Świata Młodych” przyjaciół. Ponieważ ja 
również szukam przyjaciół, kocham zwie- 
rzęta, lubię NKOTB i mam trzynaście lat, 
postanowiłam do niej napisać. W liście poda- 
łam ogólne wiadomości o sobie i swoich 
zainteresowaniach. Czekałam bardzo długo 
na odpowiedź. Nie wiem, być może napisa- 
łam za mało o sobie. Ale w końcu Marta nie 
mogła oczekiwać, że napiszę jej o wszyst- 
Kim, nie wiedząc, czy mi odpowie. Wiem 
tylko, że brak odpowiedzi na mój list bardzo 
mnie „ukłuł w serce”. Uważam, że to bardzo 
nieładnie ze strony Marty, że nie odpisała, 
l że każdy na moim miejscu czułby wielki żal. 
To już drugi raz mój list wysłany na anons 
2 „Kącika przyjaciół” pozostał bez odpowie- 
dzi, Więc proszę: Odpisujcie na listy! 
Agnieszka 


Pod apelem Agnieszki podpisujemy się 
wszystkimi naszymi ' redakcyjnymi rękami 
— jeśli obiecujecie korespondencję, to od- 
pisujcie! Natomiast w tym konkretnym przy- 
padku mamy pewne wątpliwości — Agniesz- 
ko, czy nie za szybko się rozżaliłaś? Między 
datą wysłania przez Ciebie listu do Marty 
i korespondencji do nas upłynęły zaledwie 
dwa tygodnie (wiemy to z nie wydrukowane- 
go fragmentu Twego listu). Odlicz parę dni 
na dotarcie listu do adresata, a okaże się, że 
dałaś Marcie ok. 10 dni na odpisanie. Nie 
jesteś zbyt cierpliwa! Być może Marta otrzy- 
mała dużo listów i po prostu musisz po- 
czekać w kolejce. A może wyjechała na 
wakacje (wszak cała rzecz. rozegrała się 
w lecie) i Twój list musiał poczekać, aż 
adresatka wróci z obozu. Cierpliwości! A je- 
śli Ci jej brak — zamieść ogłoszenie w „Ką- 
ciku przyjaciół”. Wtedy inni będą czekać na 
Twą odpowiedź... 
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16 Już blisko 2,5 tys. polskich rodzin 
zgłosiło chęć zaopiekowania sią dziećmi 
z krajów byłej Jugosławii, Akcję przyj 
_mowania sierot organizuje Polski Czer 
wony Krzyż. Większość rodzin zgłaszaja 
cych się do POK może opiekować się 
dziećmi przez miesiąc, najwyżej dwa 
/Ghorwacki Czerwony Krzyż sjawia jed 
nak warunek — dzieci mają być w Polsce 
nio. krócej niź przez pół roku 
'© Na początku roku szkolnego ucznio- 
'wie ostatnich klas szczecińskich szkół 
podstawowych i wszystkich klas szkół 
średnich otrzymali broszurki informujące 
o AIDS. Prywatna agencja reklamowa 
ARWID wydała je przy finansowym wspa- 
rciu władz miejskich i wojewódzkich. 
W broszurkach znajdują się informacje 
o zagrożeniach związanych z chorobą, 
sposobach profilaktyki, a także dane na 
/ temat AIDS w Polsce oraz wykaz placó- 
wek w Szczecinie zajmujących się tą 
chorobą. 
© Lekarze ostrzegają, że niektóre ar- 
tykuły szkolne sprzedawane obecnie 
' w sklepach i na straganach mogą być 
niebezpieczne dla zdrowia. Kleje mogą 
wywoływać zapalenie spojówek, fłamast- 
ry i kolorowe gumki do ścierania — wysy- 
pkę. Trujące artykuły pochodzą głównie 
z Korei i Tajwanu. Robiąc zakupy należy 
sprawdzać, czy kupowany przez nas 
/ przedmiot ma atest Ministerstwa Zdro- 
wia albo Państwowego Zakładu Higieny. 
| Jeśli go nie ma, lepiej wstrzymać się 
zakupem. 3 
| Nad Holandią pojawiła się ognista 
0 to było? Meteoryt, piorun kulis- 
zastanawiają się meteorolodzy 
ieszkańców północnej Holandii, 
zaobserwowano to niebywałe zja- 
ruszająca się bardzg szybko 
-żółto-pomarańczowa kula og- 
e wybuchła. Dał się słyszeć 
splozji,- odczuto nawet wyrażne 
jsy, Ustalono z całą pewnością, że 


Archeologiczna bomba na Mazurach 


ŚWIĘTE JEZIORO, 
ŁOWCÓW RENIFERÓW 


Ledwie świtało. Wiesław Górnicki wyszedł 
na łąkę za stodołą, rozejrzał się i wybrał 
odpowiednie miejsce na nowy wodopój dla 
krów. Wbił szpadel i odrzucił ziemię za 
siebie. Wówczas nie wiedział jeszcze, że 
sucha dzisiaj łąka przed tysiącami lat była 
tzw, oczkiem lodowcowym. Około 15, 13 tys. 
lat temu, kiedy lodowiec cofnął się, to co 
z niego zostało, roztopiło się tworząc jezio- 
ro, 

Był już w połowie kopania, kiedy pod 
szpadlem coś zachrobotało. Kij? Kawałek 
kości? Dziwny Jakiś, postrzępiony na końcu. 
Zrazu rzucił go na bok. Dopiero kiedy zrobił 
w pracy przerwę, przyjrzał się mu uważniej. 
Nigdy czegoś takiego nie widział, mimo że 
archeologią, tak po amatorsku, interesuje 
się już od dawna. Skalkulował sobie szybko, 
że w obejściu nie ma żadnej pilnej roboty 
| następnego dnia wybrał się ze znalezis- 
klem do Muzeum Warmii i Mazur. 


ten sposób prehistoryczny harpun 

— spory kawał zwierzęcej kości 
z umocowanymi weń, wzmocnionymi żywi- 
cą, ostrymi jak nóż krzemiennymi zadziora- 
mi — znalazł się w rękach archeologów. Ci 
zaś szybko odkryli, że krzemienne krawę- 
dzie mają ślady wchodzenia w miękkie ciała, 
najprawdopodobniej ryby. Żywica zaś, wraz 
z zastygniętymi w niej pyłkami roślin, po- 
zwoli niebąwem określić okres klimatyczny, 
z jakiego harpun pochodzi. Około 12 tys. lat 
temu, u schyłku epoki lodowcowej, był on 
przytwierdzony do drzewca, po którym dzi- 
siaj nie ma już śladu, 
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Od czasu znalezienia harpuna minęły trzy 
lata. Ale że było to pierwsze tego typu 
znalezisko w Polsce, co samo już wzbudziło 
ogromną sensację. Tego roku, w lipcu, war- 
szawscy archeolodzy postanowili kopać da- 
lej. O harpunie wiedzieli już prawie wszyst- 
ko. Teraz chodziło o to, by dowiedzieć się 
czegoś więcej o ludziach, którzy go używali, 
jch zachowaniach, kulturze, o rybach, na 
które polowali, o składzie chemicznym item- 
peraturze wody w jeziorze. Dzisiejsze meto- 
dy naukowe pozwalają na te pytania od- 
powiedzieć. 


ZA STODOŁĄ GÓRNICKIEGO 


zjawiła się ekipa archeologów. Po kilku 
dniach pracy w wykopie ukazały się pierw- 
sze olbrzymie brzozowe pnie z obciętymi lub 
obłamanymi gałęziami, potem fragmenty 
czegoś, co przypominało pomost. 

— Już to samo przerosło moje oczekiwa- 
nia — mówi prof. Romuald Schild (na zdję- 
ciu), dyrektor Instytutu Archeologii i Etnolo- 
gii PAN. — Spodziewałem się znaleźć ślady 
ogniska, parę rybich łusek czy ości... Od- 
krycie unikalnego urządzenia inżynieryjne- 
go z epoki kamienia łupanego było dla nas 
wszystkich wstrząsem. Owszem, domyślali- 
śmy się, że takie pomosty były już w owych 
czasach budowane, ale należą one do tej 
części archeologii, która z reguły ginie —bu- 
dowle z materiałów organicznych w normal- 
nych warunkach ulegają kompletnemu zni- 
szczeniu. 


Tę 15-metrowej długości konstrukcję ||- 
czącą ok. 9 tys. lat człowiek współczesny 
ujrzał po raz pierwszy, Pomost prowadzi ku 
środkowi jeziora, gdzie w porze suchej sku- 
plały się ryby, Tu właśnie je blto, 

Nie ustały jeszcze pierwsze, pełne emocji 
dyskusje, kiedy wybuchła kolejna bomba. 
W wykople po drugiej stronie jeziora odkryto 
drugi pomost. Tym razem mniejszy I o zupeł- 
nie innej konstrukcji: zbudowany z tzw, dra- 
nic przypominających deski, W ten sposób 
rozszczepiano drzewo, m.in. na Polesiu, 
jeszcze w XIX wieku, ale nikt dotąd nie 
przypuszczał, że robiono tak w końcowym 
okresie epoki lodowcowej, ponad osiem ty- 
sięcy lat temu. 


APETYT RÓSŁ W MIARĘ... 
KOPANIA 


Postanowiono przeszukać warstwy mułu 
powstałe tam, gdzie woda była najgłębsza, 
W pewnym momencie któryś z archeologów 
wydobył z mułu patyczek, potem drugi... 

— Zpoczątku nie zdawaliśmy sobie spra- 
wy z niezwykłości tych znalezisk — mówi 
prof. Schild. — Najpierw myślałem, że to 
jakieś narzędzie, ale kiedy to umyłem... 
Patrzę, a tam wyrzeźbiona głowa ludzka. 
Bardzo prymitywnie, ale nie miałem wątp- 
liwości, że to rzeźba zniszczonej upływem 
czasu ludzkiej głowy. 


PATYCZKI 


są dwojakiego rodzaju — proste i w kształcie 
widełek. Domyślać się można, iż symbolizu- 
ją kobiety i mężczyzn. Dopiero jednak, kiedy 
wyjęte z wody (są w niej od momentu wyko- 
pania — inaczej by wyschły i rozsypały się 
na proszek) poddane zostaną konserwacji 
w komorach próżniowych, przekonamy się, 
czy rzeczywiście są na nich zaznaczone 
cechy płciowe. Mają je podobne figurki wy- 
konane w bursztynie. Pochodzą jednak 
z czasów kilka tysięcy lat późniejszych, ok. 
4000-3500 p.n.e. 

Wszystko wskazuje na to, iż owe mniejsze 
j większe patyczki to ofiary wrzucane do 
jeziora podczas obrzędów. Było to zatem 
jakieś prehistoryczne sanktuarium, jedno 
z najstarszych w świecie, Samo znalezisko 
również nie ma sobie równych. Owszem, 
znane są podobne rzeźby w kamieniu, kości, 
glinie nawet sprzed kilkudziesięciu tysięcy 
lat. Ale drewnianych, pochodzących z epoki 
kamienia łupanego, nie wydobyto nigdzie. 
Przetrwanie do naszych czasów zawdzię: 
czają obecności w ile węglanu wapnia, który 
likwidował kwaśne roztwory niszczące sub" 
stancje organiczne. 

— W ten sposób otworzył się kolejny | 
rozdział naszej wiedzy o tamtych czasach 
— kończy opowieść prof. Schild, — O kul 
turze duchowej i wierzeniach łowców renife' 
rów z końca epoki lodowcowej, Dotąd dla 
nas niedostępny. 

TOMASZ BRUNNER 
Fot. CAF 


Na warszawskim osiedlu „„Ostrobramska” 
żyją sobie dwaj bracia Nakonieczni, Adam 
(16,5— uczeń technikum grawerskiego) i Mi- 
chał (14,5 — VIII klasa). Zamiast opowieści 
o planach na jutro i pojutrze, zaproponowali 


Portret na 


— Jesteśmy cząstką grupy rodzinnej, mo- 
że najprościej będzie wymienić wszystkich 
— Adam zastanawia się przez chwilę. 
— A więc: mama, z humorem zależnym od 
pogody. Tata — małomówny, w zasadzie nic 
mu nie przeszkadza. My dwaj — zwyczajne 
chłopaki. Potem zaraz idzie Angus. 

— To mój pies, imię dostał po gitarzyście 
— wtrąca Michał i nie daje sobie odebrać 
głosu. — Adam ma szczura Pandorę, mama 
Kubę i Zuzię, czyli papużki. Jest jeszcz żółw 
Bakista, pochodzi z Kuby. Coś z nim nie tak, 
ma płaską, miękką skorupę. Może to krzywi- 
ca? 

— Poza tym mama ma książ 
— komputer, a tata zegary. Pie 
wadził się do naszego domu q 
— stary, zepsuty, szafkę miał 
Tata uparł się, że go doprow, 
ku. W tej chwili jest ich 
Wiszą wszędzie, nawet wku 
uśmiecha się: — Wszyscy polubił 
nie, chociaż na początku było to d 
te. 

— Oczywiście, wykonujemy ciężkie prace 
domowe: Adam zmywa, wyrzuca «śmieci, 
oporządza zwierzęta, ja odkurzam miesz- 
kanie, wyprowadzam psa. Na zakupy latamy 
zplecakami raz w tygodniu: No i od czasu do 
czasu karmimy: rodzinę: specjały brata to 
czo j potrawy z jaj, lubię.jegofyzapizze”, 
fodzaj omletu„Jaswypiekam ciasta z owoca- 
mię 

m Nauką to my się ni 
mimo to lądujemy niepaj 
Nią między 3,5 a jest dobry, a nawet 
bardzo dobry: my. Ja jakoś nie mogę 
znależćwspólnego języka z profesorką od 
polskiego. Właściwie szkoła podstawowa 
nudajła mnie śmiertelnie, a w technikum 
Interesujące są wyłącznie przedmioty zawo- 
dowe. | praktyki. 

— Ja tam stawiam mojej szkole czwórkę, 
ale zdecydowanie wolę zajmować się kom- 
kiicrem. Mamy zamiar zrobić z Adamem 

kanaście ciekawych gier. On wymyśli his- 

R i zrobi oprawę plastyczną, a ja prze- 

Orzę to komputerowo. Adam to artysta, 


zej, mamy śred- 


SM chyba po prostu zostanę informatykiem 
Oza komputerem trochę czytam, najczęś- 
ciej to, co poleci mi Adam. Ukochana książka 
amo OWIĘŚCI Z NARNI S,C. Lewisa, Muzy- 
ka? Najbardziej lubię hard rocka z bluesowy 
mi wpływami. Zespół AC/DC. A ze sportu 
m: oczywiście piłkę nożną. Nie, w żadnym 
klubie, po prostu grywam z chłopakami na 
podwórku 

— Plany Michała są dosyć określone. Ze 
mną jest gorzej. Na pytanie, gdzie chcę iść 
po podstawówce, odpowiedziałem mamie, 
że do technikum garbarskiego. Mama źro- 
zumiała, że do grawerskiego i uznała to za 
dobry pomysł,*bood.zawsze rysowałem, 
chociaż lepiej wychadzą mi prace z wyobra- 
2ni niż z natury. Tak naprawdę to chciałbym 
robić coś trójwymiarowego: może rzeźbić, 
może zajmować się stolarką artystyczną. 
Myślę także o introligatorstwie artystycz- 
nym, podobno w Koszalinie jest taki zakład, 
w telewizji pokazywali cudeńka, które tam 
robią... Ciekawi mnie filmografika, którą mo- 
żna wykonywać komputerowo. Poza tym po- 
łykam rozmaite książki. Ulubione to: BUSZU- 
JĄCY W ZBOŻU Salingera, SŁONECZNIKI 


dwa głosy 


Snopkiewicz, RZEŹNIA NR 5 Vonneguta. Słu- 
cham najchętniej muzyki o mrocznym na- 
stroju, lubię teksty o dewiacjach, a także 
podkreślające zmiany w sztuce, jakoś znie- 
kształcające rzeczywistość. Czyli rock goty- 
cki, „Laibach”, „Bauhaus”'. Nie, muzyka nie 


inspiruje mnie do działań plastycznych. Ra 
czej malarstwo. Ostatnio jestem zafascyno- 
wany twórczością Hieronima Boscha, urzekł 
mnie „Wóz z sianem'. Lubią także dys 
kutoawać, szczególnie z kimś starszym i mą 
drzejszym 

On przede wszystkim uwielbia wygry 
wać — docina Michał Ja tam nie jestem 
taki skomplikowany. Lubię się pośmiać, po 
wygłupiać, pogadać z kumplem o wszystkim 
nie tylko kłócić się o politykę i komercją 

— Ą przede wszystkim lubisz, jak się za 
tobą uganiają dziewczyny = odbija złoś 
liwość Adam. — Przyznaję, sprawia mi prz/- 
Jemność zmuszanie kolegów do przyznania 
racji w sprawie polityki, którą uważam za 
jeden wielki syf, wieczne kłamstwo. omer- 
cja to coś, Go się wszystkim musi podobać, 
byle dużo, głośno i kolorowo. A ja wolę mieć 
własny gust. No, może poza muzyką, gdzie 
komercja sama się niszczy, co widać na 
przykładzie Doktora Albana Prawda, że Mi- 
chał jest prostszy, może dlatego, że młod- 
szy. Nienawidzi wyłącznie wódki'i papiero- 
sów. Ja nie znoszę coca-coli. Powążnie 
niestety, nie przepadam za ludźmi, szczegó 
Inie w takim przelewającym się tłumie jak 
w Warszawie. Chciałbym mieszkać gdzieś 
na uboczu. Musiałbym wtedy mieć samo= 
chód — co pewien czas dobrze jest+0d- 
wiedzić brata i resztę rodziny... 

— Marzenia? Rodzice grają w lotto. Jak 
trafią miliard — Michał mówi w imieniu 
swoim i brata — to mamy jak w banku „Atari 
TT" z odpowiednim oprogramowaniem. No 
i przydałoby się jeszcze parę zwierzątek 
w domu. 

Notowała HANKA PRZEKORNIAK 


Fot. Marek Szymański 
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Moda przyszła z USA 


PAKT 


— nowe 
szaleństwo 


Wyobraźcie sobie górę o wyso- 
kości 3 tysięcy metrów i turystycz- 
ną, pełną wybojów, uskoków, za- 
krętów ścieżkę prowadzącą na 
szczyt. Wjechać na szczyt rowe- 
rem?! A jednak są ludzie, którzy 
takie mordercze próby. 
gia oni specjalne 


uwielbiaj 
Oczywi: c 
śe sprzeli 
| (czyli rowerów górskich). 


/, mountain bikes 


Jeszcze 15 lat temu nikt nie słyszał 
o, terenowych rowerach. Gdzieś pod 
koniec lat siedemdziesiątych Joe Bre- 
eze skonstruował w Kalifornii pierwszy 
po górach. Miał on 
półautomatyczną 
ek, kilkanaś- 


rower do jazd 
wzmocnioną 
dźwignię zm 


bicie opony Gr 
wspomaganiem. 
kilku fzemieślników i już po 
ruszyła seryjna produkcja. A na m6 
tain bikes jeździło prawie 200 tysięcy 
Amerykanów. Nowe, bajecznie koloro- 
we, wyposażone w różne „bajery” jed- 
noślady, stawały się coraz modniejsze. 
Już nie tylko w Kalifornii, 


dżące na terenowych roweraęh: 
wówczas powiedział, że nie minie 10 
lat, a mountain bikes zaczną wypierać 
tradycyjne rowery. | rzeczywiście, nie 
mylił się... 

W 1990 roku amatorzy górskiego ko- 
larstwa zorganizowali pierwsze oficjal- 
ne mistrzostwa świata w Durango, 
w Stanie Kolorado. Blisko setka zawod- 
ników rywalizowała w dwóch konkuren- 
cjach: zjeździe i crossie na dystansie 52 


3 


ometrów. W arcytrudnym crossie 
ował jeden z pionierów nowej 
pliny — Ned Overend. Rok póź- 
odbył się już cykl zawodów o Pu- 
ar Świata. Brało w nim udział wielu 
wodników dobrze znanych z tras ko- 
a przełajowego, z medalistami 
Szwajcarem Thomasem Frischk- 
em i Duńczykiem.Henrikiem Djer- 
amfa czele. W kilku: wyścigach 
w czołówce był świetny polski przełajo- 
wiec — Jan Wiejak. 

W ubiegłym roku blisko 70 procent 
sprzedanych w USA rowerów stanowiły 
mountain bikes. W samych Niemczech 
sprzedano ich aż półtora miliona Sztuk, 
a prognozy fachowców od marketingu 
na najbliższe lata są jeszcze bardziej 
optymistyczne. W Polsce górskie rowe- 
ry można kupić w większych miastach, 
m.in. w Gdańsku, Krakowie, Wrocławiu, 
Łodzi, Poznaniu i Warszawie. Kosztują 
sporo. Najtańsze, dla dzieci — 2,8 min zł 
(sześciobiegowe) i 3,5 mln zł (dwunasto- 
biegowe). Cena najdroższych, np. Scotta 
SuperEvolution, dochodzi do 20 min zł, ale te 
przeznaczone są dla wyczynowców. Szkoda, 


że moda jest tak droga... 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
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Nagrody wylosowali: Marek Szularz 
(Łuków), Piotr Spigiel (Oleśnica), Ry 
szard Górkiewicz (Międzyborz) — piłki 
futbolowe „Adidas 
a'; Iwona Kobus (Warszawa) — rower 
„Wigry”'; Zygmunt Prabucki (Tczew), Ma- 
ria Budzyńska (Lędziny), Piotr Zielonka 
(Kordowo), Dariusz Stróżewski (Skwie- 
rzyna), Krystyna Biłyk (Lądek Zdrój) 
— worki żeglarskie; Radosław Skrzypek 
(Złotoryja) | Wiesława Linert (Złotów) 
— rockowe kasety wideo; Artur Boczula 
(Brzostowa Góra), Krystyna Górczyńska 
(Słupca), Rafał Chłopecki (Radom), Bo" 
żena Franków (Gorzów Wielkopolski). 
Paweł Kamiński (Sopotnia Wielka), Lidia 
Hoppe (Chojnice) — kasety magnetofo- 
nowe; Małgorzata Bogdańska (Być 
goszcz), Danuta Cholewińska (Lublin). 
Elżbieta Kowalska (Przemyśl) — pły 
kompaktowe. 

Nagrody ufundowała m.in. FUNDACJA 
YOUNG TOP z Warszawy. Zwycięzcom 
gratulujemy, a kolejnych laureatów SU 
perkonkursu poznacie w następnym nu 
merze ,,Świata Młodych”. 
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Orzeł 


czy 


reszka? 


Znamy się od pierwszej klasy. 
Dotychczas się nimi nie intere- 
sowałem. Dopiero w piątej kla- 
sie nastąpił przełom w naszych 
stosunkach. 

Obydwie są inteligentne. Jed- 
na jest wysoka, druga trochę 
niższa. Obydwie są atrakcyjne. 
Na dyskotece rozchwytywane są 
wprost przez chłopaków (także 
przeze mnie). 

Ja jestem wysoki, jeśli chodzi 
o naukę, należę do czołówki kla- 
sowej. 

Mój kłopot polega na tym, że 
w tej wysokiej się chyba zako- 
chałem. W dzień rozmawiam 
z nią, a wieczorami cały czas 
o niej myślę, a nawet czasem 
płaczę. Może bierze się to z za- 
zdrości, że spotyka się często 
z innym chłopakiem... Czy to jest 
miłość? Sądzę, że gdyby ta niż- 
Sza zaproponowała mi „chodze- 
nie”, to też bym się zgodził. Czy 
to się nazywa miłość, zazdrość? 
A może to co innego? Mnie na- 
prawdę na nich zależy! 

Elkis 

Wyobraź sobie, że czytając 

Twój list myślałam o... panu Wo- 

łodyjowskim. Czytałeś „Trylo- 

9ię''? A może oglądałeś w tele- 

wizji serial o Małym Rycerzu? 
Pamiętasz, jak to było? 


Pana Michała zachwyciła 
Krzysia (ta wyższa). Była bardzo 
Piękna, poważna, poetyczna. 


A z trzpiotowatą Baśką (tą niż- 
Szą), zakochaną w nim prawczi- 
wie, żartował sobie tylko po ko- 
leżeńsku. Aż tu któregoś dnia 
Spadł na pana Michała grom 
z jasnego nieba — Krzysia (z 
którą „chodził”) go nie kochal 


Swoje serce oddała innemu, By 
ła rozpacz szablę 
chęć zabicia rywala i wroszcio 
łagodna rezygnacja 


, łapanie za 


Ten cały 
dramat zmieścił się w paru zale 
dwie godzinach Przygnębione 
mu panu Michałowi oświadcza 
się niespodzianie Basia 
Ożył rycerz 


l co? 


w mgnieniu oka 
Świat mu pojaśniał 
Zechcesz 


Basiu! 
ty mnie? spytał 
wuniesieniu, I tak pan Wołodyjo- 
wski przeskoczył jednym susem 
z jednej miłości w drugą. Zresz- 
tą, jak się potem okazało, bar 
dzo, ale to bardzo udaną. Prywa- 
tnie myślę, że Baśkę pan Michał 
pokochał dużo później, kiedy ją 
dobrze poznał. 

Dlaczego to tak? A no, panu 
Michałowi sercowe sprawy od 
lat się nie układały. Bardzo tęsk- 
nił za kimś bliskim. Ta tęsknota 
kazała mu w co drugiej pannie 
widzieć obiekt wart uczucia. Nie 
wyszło z Krzysią — trudno, wola 


Boża. Chce go Baśka — wspa- 
niale, jest u celu. 

Pan Michał — poza tym, że to 
postać wymyślona — był czło- 
wiekiem dorosłym, a Tobie do 
dorosłości jeszczą daleko. Ale 
Ty także bardzo chcesz mieć 
swoją dziewczynę. Nie wiesz czy 
Krzysię, Basię, Monikę, Beatę... 
Po prostu dziewczynę. Podoba 
Ci się ta wyższa, ale gdyby ta 
niższa dała Ci szansę, to... cze- 
mu nie? 

Nie jest to miłość jeszcze. To 
tylko pierwsze niepokoje dojrze- 
wania. Każdy chłopak przez to 
przechodzi. Jeśli kiedyś o jakiejś 
dziewczynie pomyślisz: „Tylko 
ta!” — będzie to znak, że obudzi- 
ło się uczucie. Ale nie trzeba 
czekać na nie w samotności. 
Spotykaj się z dziewczynami, 
chodź do dyskoteki, tańcz z tymi, 
które Ci się podobają, żartuj... 
Kto powiedział, że do ciekawej 
koleżeńskiej rozmowy z dziew- 
czyną niezbędna jest miłość, 


a już co najmniej „chodzenie''? 
ALFA 
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ie można! 


SUPERTANIO 


SUPERWYCIECZKA 
DO WARSZAWY 


Tylko 80 000 zł za każdy 
dzień z programem! 
Dowolna liczba dni. 


Gwarantujemy w ramach opłaty: 
— przyjęcie grupy w całodobowym Punkcie Informacji 


na Dworcu Centralnym, 


— nocleg w naszym hotelu w 2-, 3-osobowych pokojach 


z aneksem kuchennym, 


— przejazd z Dworca Centralnego do hotelu i odwrot- 


nie, 


— 6-godzinną wycieczkę z przewodnikiem, autokarem 


po Warszawie. 


Sami decydujecie i płacicie za: 


— przejazd do i z Warszawy 


PKP z 50% zniżką, 


— śniadania i kolacje przygotowywane w hotelu w ane- 
ksie kuchennym we własnym zakresie (sklepy tuż 


obok) oraz obiad, 


— bilety wstępu do zwiedzanych obiektów. 
Na każde 11 miejsc — 1 miejsce bez opłat oraz 
1 bezpłatny pobyt dla Inicjatora 


Uzgodnij z Wychowawcą! 


Wypełniony kupon wyślij pod naszym adresem, 
a my wyślemy pod adresem szkoły umowę-zgło- 


szenie. 
Nasz adres: 


Przedsiębiorstwo Usług 
Mieszkaniowo-Socjalnych, 
00-585 Warszawa, ul. Bagatela 10, 
telefon i faks: 29-08-99, teleks 825523 


InICJAlIOR W ZEP W 


Imię i nazwisko wychowawcy 


(pieczątka szkoły) 


„at 
; d Wd A) p pr” 
| CZY 7. PÓWO 
20% 
r" bofarizycait, ę "+" ” 
Mów 


ROYZĆ Nas 8 
Ry 


EM 
50! N 


Soy 


” 
« 
- 
KH 
- 
. 
* 
- 
= 
” 
- 


0 
"0 
— 
i 
ad 
RE 
a 
> 
171 
eż 
S 
o, 
NS 
= 
(rue 
EM 
a 
AA 
I. 
e 


Kochani! 


Dziś ostatnie, jak na ra- 
zie, cztery główki (1. Elż- 
bieta, 2. Kinga, 3. Anka, 4. 
Szymek). Więcej ,„kurcza- 
ków” na warsztatowym 
spotkaniu nie było. Jak 
ich dorwiemy i zrobimy 
zdjęcia — wydrukujemy 
natychmiast, żebyście 
mieli komplet. 

I to by było na tyle! 

(kos) 


Elżbieta 
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ZAMIAR 


Pewnego pięknego dnia pod- 
czas zjazdu rodzinnego podsłu- 
chałam rozmowę dwóch ciotek. 
Mówiły o wydarzeniach w Józe- 
fowie. 

— Myślę, że ci ludzie mają 
rację. Ja też nie chciałabym, 
żeby w moim mieście był jakiś 
dom dla chorych na AIDS. 

— No pewnie! Może ludzie 
rzeczywiście zachowali się zbyt 
gwałtownie, ale co mieli zrobić, 
skoro żadne rozmowy nic nie 
dały. 

Dalej mówiły o panu Kotańs- 
kim nie szczędząc obraźliwych 
słów. 

— O zgrozo! — pomyślałam. 
— Taka nietolerancja! I to w mo- 
jej rodzinie! Ciekawe, co powie- 
działaby ta rodzinka, gdybym 
oznajmiła jej, że w przyszłości... 
mam zamiar pracować właśnie 
z chorymi na AIDS?! 

CHARLOTTE 


ędąc dzieckiem bardzo 

nie lubiłam Marka Kotań- 
sklego. To było dawno Teraz 
uświadomiłam sobie, że on ba- 
rdzo się stara pomóc ludziom 
nieszczęśliwym, chorym, za- 
gubionym. A wielu mu w tym 
przeszkadza, 

Na ulicach coraz częściej wi- 
dzi się młodych ludzi z tablicz- 
kami: „Jestem chory na AIDS, 
przytul mnie”. Już byłam zde- 
cydowana to zrobić, ale... 

Pewnego dnia odwiedziła 
mnie ciocia. Dowiedziałam się 
od niej, że w Krakowie na pla- 
cach handlowych zdarzają się 
nieprzyjemne historie. Otóż do 
ludzi robiących zakupy pod- 
chodzą narkomani oraz ludzie 
chorzy na AIDS ze strzykaw- 
kami swojej krwi. Rozpoczyna 
się szantaż: „Pieniądze! Albo 
strzykawka znajdzie się w two- 
im ciele”. 


„JESTEM 
CHORY 
NA 
AIDS, 
PRZYTUL 
MNIE...” 


Są teź podobno tacy, którzy 
mszcząc się za swoją chorobę, 
próbują zarazić nią niewin- 
nych ludzi. 

Co o tym myśleć? Czy tak 
jest naprawdę, czy to tylko 
owoc bujnej wyobraźni ludzi? 

„Jestem chory na AIDS, 
przytul mnie..." 

CZY MAM TO ZROBIĆ? 

NIUNKA 


POŻEGNANIA I POWROTY... 


Nie cierpię pożegnań. 

Pożegnanie jest jak symbol 
umierania — trzeba odejść i zo- 
stawić za sobą marzenia i roz- 
mowy, które były tak istotne. 

Trzeba odejść 

Trzeba zostawić. 

Stoję na dworcu, patrzę na 
znikający pociąg i nie wierzę, po 
prostu nie wierzę, że właśnie 
coś się skończyło, że odjeżdżają 
ludzie, którzy absolutnie nie po- 
winni odjeżdżać, że odchodzą 
do swojego poważnego życia 
i że ja też muszę wrócić do 
swojego. 

Ktoś pomachał mi jeszcze z ty- 
Inego okienka. 

Jak to?! Więc taki drobny, kru- 
chy gest opalonej dłoni ma mi 
zastąpić nasze ogniska, nasze 
dni siedmiobarwne i zwariowa- 


ńe od szczęścia?! A gdzie się 
podziała nasza wspólnota, gdzie 
piosenki, gdzie milczące wie- 
czory przy świeczkach? 

Gdzie?!... 

Zniknął pociąg. Zniknęli lu- 
dzie z pociągu. 

| jestem sama. 

Nie mogę, nie chcę już wracać 
do swojego dawnego świata, nie 
chcę się znowu zmieniać i nie 
chcę zapominać. 

Chcę być z NIMI. 

Listy, cóż listy?... Czy listy mo- 
gą zastąpić czyjąś obecność 
i ciepłe, silne ręce przyjaciół? 

Pamiętajcie o mnie, moi Przy- 
jaciele. 

Pamiętajcie o sobie nawza- 
jem. 

Bo na świecie są różne pożeg- 
nania, łatwiejsze i bardzo trud- 


ne, i już teraz musimy się nau- 
czyć żegnać, żeby w przyszłości 
jakieś straszne "rozstanie nie 
odebrało nam chęci do coraz to 
nowych spotkań. 

A my się jeszcze kiedyś spot- 
kamy, prawda? 

Przecież każdego wieczoru 
żegnamy dzień, a on wraca co 
rano, wraca cierpliwy i pogodny, 
i nigdy nas nie zawiedzie, wróci 
nawet wtedy, kiedy my już nie 
będziemy mogli go zobaczyć. 

Wracajmy do siebie tak jak 
dzień. 

A wtedy może pożegnania nie 
będą takie straszne, bo przynio- 
są ze sobą iskierkę nadziei, że 
znowu się spotkamy i znowu 
będziemy razem. Może już cał- 
kiem niedługo?... 
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NIEPRZEMAKALNI 


Jeszcze raz chciałbym 


wrócić do sprawy AIDS. Nie 
jest ona, na szczęście (l), 
tematem tabu. 

Profesor Maria Szyszkow- 
ska z Instytutu Studiów Poli- 
tycznych PAN w rozmowie 
z reporterką „Rzeczypospo- 
litej” odważnie wypowie- 
działa swoje zdanie na temat 
polaków. Niedorozwój psy- 
chiczny, kłamstwo, fałsz, po- 
mówienie, zanik postaw ho- 
norowych, prywata, obłuda 
j nienawiść — to cechy na- 
szych „wspaniałych” roda- 
ków. A ciągle słychać dekla- 
racje o miłości do bliźniego. 
Wszyscy powołują się na Ko- 
ściół, bo przecież są ,,przy- 
kładnymi katolikami”. 

Mieszkańcy Lasek modlą 
się, owszem, ale o to, by Bóg 
dał im siłę wytrwania w wal- 
ce z Kotańskim. Ale przecież 
nie wykryto ani jednego 
przypadku zarażenia się wi- 
rusem HIV przez ślinę czy 


DAREMNE 
PUKANIE 


Nienawiść, zacietrzewienie, 
zawziętość — rzucały się 
w oczy, gdy oglądałam repor- 
taż zarejestrowany podczas 
zajść w Laskach, związanych 
z lokalizacją domów dla dzieci 
chorych na AIDS. 

Starsze kobiety, które zape- 
wne co niedziela ,,latają'” do 
kościoła, żarliwie się modlą 
| uważają się za pierwszorzęd- 
ne katoliczki, z wielką nienawi- 
ścią darły i paliły ulotki doty- 
czące tej strasznej choroby. 
Oskarżały pana Kotańskiego, 
że uwziął się na mieszkańców 
tej miejscowości, że chce „o- 
świecić ciemnogród” (bo i fakt 
— prawdziwy ciemnogród), 
ale oni się nie dadzą i najpierw 
„skończą z Kotańskim”. 

W pierwszym momencie za- 
tkało mnie. Czułam się, jakbym 
dostała czymś w głowę. Potem 
nie mogłam opanować wściek- 
łości i... ogromnego wstydu, że 
tak potrafią postępować ludzie 
tej samej narodowości co ja. 


przez pot ludzki. A tymcza- 
sem dyrektor służb medycz 
nych Olimpiady w Barcelo 
nie oświadczył, że „Magic” 
Johnson będzie mile widzia 
ny jako uczestnik Igrzysk. 
genialny koszy- 


karz, jest zarażony wirusem 


„Magic”, 


HIV, a mimo to... trenuje ra- 
zem z innymi kolegami, naj- 
wybitniejszymi sportowcami 
świata. Każdy z nich wartjest 
miliony dolarów (takie sumy 
przedstawiają ich kontrakty). 
| — w przeciwieństwie do 
cen działek w Józefowie 
— ich wartość wcale nie spa- 
da. 

Piszę to wszystko, jedno- 
cześnie zdając sobie spra- 
wę, Polak nie zmieni 
zdania ani po takim artykule, 
ani nawet po obejrzeniu me- 


że... 


czu koszykówki z udziałem 
„Magica. Bo Polak WIE (!), 
że „HIV przedostaje się na- 
wet przez szybę i po drucie 
telefonicznym”! Polak jest 
nieprzemakalny na argume- 


Naprawdę, w tym momencie 
wstydziłam się, że jestem, tak 
jak oni, Polką. 

Na każdym kroku mówi się, 
że Polska to kraj w 95 procen- 
tach katolicki. Ciekawa jestem, 
czy gdyby tak poszukać wśród 
tych 95 procent prawdziwych 
chrześcijan, żyjących rzeczy- 
wiście według woli Boga, była- 
by to duża liczba. 

A przecież w samej Biblii 
można znaleźć tyle zdań mó- 
wiących o miłości do bliźniego, 
a nawet i do wroga. Czy te 
biedne dzieci są naszymi wro- 
gami?! Czy to ich wina, że los 
tak je skrzywdził?! Naszym 
wręcz obowiązkiem jest zape- 
wnienie im poczucia bezpie- 
czeństwa, otoczenie ich miłoś- 
cią. 
Jak by się czuła któraś 
z tamtych kobiet, gdyby to jej 
dziecko było chore na AIDS?! 
Wyrzuciłaby je z domu? Ob- 
rzuciłaby kamieniami? 

Jeśli naprawdę chcemy 
„wejść do Europy”, to dopóki 
nie załatwimy sami ze sobą 
takich spraw jak nietolerancja, 
nie mamy co „pukać do drzwi”, 
ponieważ i tak nikt nam nie 


otworzy. 
MALINA 


nty, odporny na wiodzą. Nio 
jedon chory Polak zamiast 
pójść do lekarza („bo leka 
rzo są glupio, ina niczym sią 


nie znają, | nawet same cho 
rują') idzie na seans rosyj8- 
kiego bioenergoterapeuty, 
który leczy psychomagnety- 
czną koncentracją promie- 
nadkosmicznego 
seansu 


niowania 
Wraca z takiego 
i wie, że nie umrze, a jeśli 
nawet — to i tak wierzy, że 
pójdzie do nieba. Boco dzień 


klepie „zdrowaśki”. A gdy 


ma wyjątkową szansę na 
zbawienie wieczne (bo jest 
wierzący i mieszka w Józefo- 


CZ y 
„IASTój! 
+0D2! 

HOZEPÓJ! 

CHORZY wą 

AIDS pRECZ! 


KUMPEL 


— Mamo! Wychodzę! Powinie- 
nem wrócić przed jedenastą! 

Idę. Jedna ulica, druga ulica, 
kawałek trzeciej. Wiadukt. Jesz- 
cze parę kroków po następnej 
ulicy i bloki. Pierwsza klatka, 
druga i trzecia. Parter, pierwsze 
piętro. Drzwi na wprost. Nacis- 
kam dzwonek. Kumpel otwiera 
drzwi. 

Wali we mnie smród potu, pi- 
wa i „maryśki”. Ten, co otworzył 
drzwi, jest już najarany i pijany. 
Wchodzę do środka. Przez 
przedpokój idą trzy osoby. Sła- 
niają się i potykają co krok. Na- 
gle jedna z nich — dziewczyna 
— zaczyna piszczeć, wrzesz- 
czeć i odganiać od siebie wyima- 
ginowane... coś! Pobiegła do ła- 
zienki. Cisza. Pewnie już padła. 

Wchodzę z kumplem do poko- 
ju. Dwie osoby padły, jedna od- 
latuje, trzy jeszcze siedzą. 

Włączam wideo i sięgam po 
piwo. Wypiłem dwa i biorę od 
jakiegoś gościa skręta. Ze dwa 
głębsze i odlatuję. Kumpel też 
już ma wizje. Puszczam jeszcze 
chmurkę. Głos z wideo staje się 


wie, Głoskowie, Remberto- 
wie, Konstancinie albo w La 
akach I tam właśnie może 


zdać praktyczny egzamin 
z miłości do bliźniego), to ten 
wierzący Polak z całą świa 
domością wybiera wieczne 
potępienie 

Gdyby Chrystus był chory 
na AIDS, 

To w Polsce nie dostałby 
nawet szklanki wody, 

Bo Polak wie, że może się 


zarazić nawet przez szybę. 
JULA 


PS W pisaniu tego tekstu po- 
mógł mi artykuł zamieszczony 


w magazynie „Wprost” 


powolny, gruby, postacie zwal- 
niają ruchy. 

Wstaję po piwo. Jestem jak 
flak. Miękki jak gąbka. Poruszam 
się jak Mikrobi, tyle że jemu było 
łatwiej, bo miał więcej nóg. Na- 
gle nadlatują konie o głowach 
ludzi i... Nic. Koniec. 

Ocknąłem się parę minut 
przed dziesiątą. Wciąż jeszcze 
miękki, wstałem, wypiłem piwo 
i dobrnąłem do domu. 

Minął dzień. Następnego ran- 
ka idę „na bloki”'. Spotykam pa- 
ru gości. Kumpla wczoraj rano 
zabrało pogotowie. Wieczorem 
już nie żył. Serce nie wytrzymało 
takiej ilości alkoholu i trawy na 
raz. 

— Mamo! Wychodzę! Powinie- 
nem wrócić przed jedenastą! 

Idę. Jedna ulica, druga ulica, 
kawałek trzeciej. Wiadukt. Jesz- 
cze parę kroków po następnej 
ulicy i bloki. Pierwsza klatka, 
druga i trzecia. Parter, pierwsze 
piętro. Drzwi na wprost... 

Nie! Dlaczego są te pieprzone 
drzwi na wprost? Te pieprzone 
piętra, klatki, bloki, ulice, wiadu- 
kty! To chclerne piwo, trawa. 

Dlaczego jestem JAP!!! 

ROB/AL/ERT 
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Ki) 
a 


© Jestem czternastoletnią brunetką o cie- 
mnych oczach. Uwielbiam góry i długie spa- 


cery. Lubię czytać książki, próbuję pisać 
opowiadania. Postaram się odpisać na każ- 
dy list. Jeśli możecie, dołączajcie znaczek. 
Anna Sarna, ul. Polna 68/77, 27-400 Ostro- 
wiec Świętokrzyski, woj. kieleckie. ©p Jes- 
tem wesołą dziewczyną spod znaku Bliźniąt. 
Jeśli masz jakiś problem — napisz do mnie. 
Postaram się odpowiedzieć na Twoje kłopo- 
ty i zmartwienia. Za stałą korespondencję 
ofiaruję plakaty znanych ludzi. Anna Kacz- 
marek, ul. Chemików 15/47, 87-800 Włoc- 
ławek. © Mam 17 lat. Jestem wysokim, 
przystojnym, dobrze zbudowanym szaty- 
nem. Interesuję się sportem, muzyką disco 
oraz fajnymi dziewczynami. Chciałbym kore- 
spondować z dziewczynami do 19 lat. Foto 
mile widziane. Paweł Sikora, ul. Bianowska 
94, 42-400 Zawiercie, woj. katowickie. 
6 Mam 13 lat. Słucham punka, rocka, 
reggae, bluesa. Lubię takie zespoły, jak: 
Armia, Brygada Kryzys, Dezerter, De Press, 
Cream. Chętnie słucham Jimmiego Hend- 
rixa, Boba Marleya. Interesuję się malarst- 
wem, szczególnie fascynuje mnie Pablo 


Picasso, Chclałabym nawiązać kontakt z lu 
dźmi, z którymi mogłabym porozmawiać na 
różne tematy, Gardzę NKOTB. Fani punka 


rocka, roggae, bluesa piszcie do mniel Marta 
Kochanowska, ul. Daszyńskiego 7c/1, 56-400 
Oleśnica, woj. wrocławskie. €p Ziolonooka 
szatynka poszukuje właśnie Ciebie, Czytel- 
niku. Chcesz zostań jej przyjacielem 
Szczerze | z wielką chęcią odpiszę na Twój 
list. Jeżeli masz 15 lub więcej lat, bierz 
długopis | pisz. Agnieszka Janiszewska, ul. 
Kolonia 16a, Wola Golkowska, 05-503 Głos- 
ków, woj. warszawskie. © Mam 12 lat, 
ciemnoblond włosy i piwne oczy. Odpiszę 
każdemu, kto zechce się ze mną zaprzyjaź- 
nić. Klaudyna Kalicka, ul. B. Prusa 1/2, 
30-109 Kraków. £p Kto maochtę napisać do 
zwariowanej trzynastolatki, która lubi muzy- 
kę (szczególnie Queen i Guns N'Roses), 
pisanie listów, czytanie książek (tych nie- 
trudnych)? Odpiszę na każdy list. Justyna 
Tomaszkiewicz, ul. 28 Czerwca 56 r. 171/6, 
61-515Poznań. $$ Cześć wszystkim małym, 
dużym, wesołym, smutnym, zakochanym 
itd.! To ja, zwariowana nastolatka z dużym 
poczuciem humoru. Interesuję się sportem 
i uwielbiam tańczyć. Lubię zwierzęta. Od- 
piszę na każdy list. Sylwia Osada, skr. poczt. 
nr 5, 37-310 Nowa Sarzyna, woj. rzeszows- 
kie. © Jestem zwariowaną trzynastolatką 
spod znaku Byka. Interesuję się sportem, 
muzyką i trochę tańcem. Moje ulubione ze- 
społy to Scorpions, Queen i Guns N'Roses. 
Bardzo lubię zadawać się z chłopcami: grać 
z nimi w „nogę” ii w tenisa. Nie musicie 
dołączać znaczka. Odpiszę na każdy list. Ola 
Grajkowska, ul. Sienkiewicza 41, 05-220 Zie- 
lonka. ©© Mam 11 lat, jestem wesołą dziew- 


czyną spod znaku Raka. Na nosie mam 
okulary, a poza tym uwielbiam czytać książki 
oraz słuchać Roxatte | Queen, Postaram sia 
odpisać na wszystkie listy. Katarzyna Jagla, 
os, Kościuszkowskie 11/153, 31-899 Kra- 


ków. b Mam 13 lat | jestem spod znaku 


Bliźniąt Nie lubię muzyki zagranicznej 
a zwłaszcza NKOTB, Słucham TOP-ONE 
Fanatic, Dekret, Atlantis I innych polskich 


zespołów. Kocham konie | inne zwierzęta 

zbieram naklejki. Chciałabym zaprzyjaźnić 
się z kimś, kto słucha takiej jak i ja muzyk 

Aenata Mencnorowska, 44-336 Jastrzębie 
Zdrój, woj. katowickie. £p Jestem szatynką 
o piwnych oczach, liczę sobie 11 długich lat 
Interesuję się muzyką, kocham zwierzęta 
i przyrodę. Czekam na Wasze listy. Katarzy- 
na Danieluk, ul. Piaskowa 2/32, 21-500 Bialą 
Podlaska. (© Jestem wysoką blondynką 
o niebieskich oczach. Interesuję się koszy- 
kówką. Uczę się języka angielskiego. Lubię 
czytać książki LL.M. Montgomery i M. Musie- 
rowicz. Kocham podróże, moim hobby jest 
fotografowanie. Uwielbiam NKOTB. Katarzy- 
na Cieśla, ul. Starzyńskiego 6/28, 35-106 
Rzeszów. €£$ Mam 15 lat i jestem spod zna- 
ku Bliźniąt. Słucham Guns N'Roses, Bon Jovi 
i Kiss. Cenię szczerość i poczucie humoru 
Mile widziane zdjęcie i znaczek. Robert 
Poźniak, ul. Zjednoczenia 5/1, 67-100 Nowa 
Sól, woj. zielonogórskie. $$ Mam 14 lat, 
jestem blondynką o niebieskich oczach. In- 
teresuję się sportem, muzyką i dobrym fil- 
mem. Bardzo lubię tańczyć. Pragnę nawią- 
zać kontakt z chłopakiem w wieku 14-16 lat. 
Mile widziane zdjęcie. Małgorzata Miłejko, 
ul. KRN 28/25, 00-853 Warszawa. 


REKLAMA e REKLAMA 


PROSPEKTY 
SAMOCHODOWE!!! 


Chciałbyś otrzymywać od firm samo- 
chodowych (za darmo) wspaniałe pro- 
spekty, naklejki i inne materiały reklamo- 
we najnowszych modeli SACO 
_ motorów!!! 

"_ Przyślij swój adres, a otrzymasz za 


O-FAN zawierający adresy firm produ- 


Ę % kujących samochody (osobowe, ciężaro- 


tujących otrzymanie prospektów. 
(Cena katalogu 20 000 zł koszt p aistpyki : 


Twój adres weźmie też udział w. loso- 
waniu roweru marki BMX. 
MOTO-FAN 
Skr. poczt. 134 
41-300 DĄBROWA-GÓRNICZA 
ŚM-51 


Pierwszeństwo 
druku mają ogłosze- 
nia z dołączonymi 
ośmioma  drukowa- 


nymi obok kuponami. 


JOD 
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IDOLE: © Poszukuję wszystkiego, co do- 
tyczy Michaela Praeda i Kevina Costnera. Na 
wymianę mam trochę materiałów o Bryanie 
Adamsie, NKOTB, Marky Marku, Michaelu 
Jacksonie, Vanilli Ice, Roxette, Depeche Mo- 
de. Postaram się odpowiedzieć na każdy list. 


Edyta Jul, ul. Mickiewicza 3/13, 05-240 
Tłuszcz, woj. ostrołęckie. ©$ Chciałabym 
znaleźć kogoś, kto nie lubi Roxette i NKOTB. 
Jeśli ktoś taki przeczyta moje ogłoszenie, 
niech poszpera w szufladach. i jeżeli coś 
o nich znajdzie, przyśle do mnie. Mam wiele 
materiałów na wymianę. Uczciwość gwaran- 
towana. Hanna Zielińska, Miłkowo 11/3, 
64-720 Lubasz, woj. pilskie. © Cześć! Jes- 
tem wesołym dwunastolatkiem i słucham 
muzyki rockowej. Poszukuję materiałów do- 
tyczących zespołu AC/DC. Mam zbędne In- 
formacje o Madonnie, NKOTB, Vanilii Ice, 
Hammerze, Roxette. Grzegorz Simek, ul. B. 
Prusa 4/9, 59-700 Bolesławiec. $$ Za plaka- 
ty I fotki M. Praeda, T. Cruise'a, NKOTB, B. 
Adamsa, J.C. Van Damme'a, D. Ashbrook i K. 
MacLachlana oddam wszystko, co mam o M. 
Jacksonie, J. Roberts, Madonnie, Pet Shop 


Boys, Bon Jovi, S. O'Connor, Depeche Mode, 
Ch. Hawkesie, Prinsie, P. Abdul. Mój adres: 
Agata Żółtek, Wiśniowa 104a, 38-124 Wiś- 
niowa, woj. rzeszowskie. €© Jestem fanką 
zespołu The Doors. Jeśli masz coś o nich, to 
bardzo proszę, przyślij do mnie. Mam dużo 
materiałów na wymianę. Piszcie pod ad- 
resem: Słoneczko, ul. Czerniakowska 36a m. 
42, 00-714 Warszawa. (© Za plakaty, zdję- 
cia, naklejki zespołu Roxette odstąpię: komi- 
ksy, prospekty samochodowe, plakaty z teni- 
sistami oraz książki przygodowe. Mój adres: 
Szymon Ośko, ul. | Armii WP 52, 07-221 
Brańszczyk. © Poszukuję materiałów 
o moich ulubionych zespołach, czyli NKOTB 
i Queen. W zamian mogę przesłać plakaty 
gwiazd kina i muzyki. Z góry dziękuję. Mał- 
gorzata Orzechowska, ul. Nubijska 1/83, 
03-977 Warszawa. 


1 ia pocieszenie 
- otrzymuje Łukasz 
- Mazowieckiej. — 


Wszystkim 
lujemy. 


'szczęś 
Sat zę liwcom 
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suchością Miśkowego nosa. Ples zaspany, 
rozgrzany bądź zmęczony ma pełne prawo 
mieć suchy | gorący nos. I nie jest to objaw 
żadnej choroby 

Siusiania w mieszkaniu trzeba Miśka jak 
najszybciej oduczyć, podejmij więc ener- 
giczną akcję wychowawczą. Wyprowadzaj 
psa jak najczęściej na spacer i chwal go za 
każdym razem, gdy załatwi się na dworze 
(„dobry piesek" i głaskanie). Jeśli pies zsiu- 


NOWY DOMOWNIK 


Drogi „Światku”! 

Piszę do Ciebie z pewnym problemem 
j mam nadzieję, że mi pomożesz. Wreszcie 
mam psa. Zawsze marzyłam o czworonogu, 
a teraz moje marzenie się spełniło. Misiek 
przyplątał się do nas na wsi, gdzie spędzali- 
śmy wakacje. Podkarmialiśmy go i bawiliś- 
my się z nim, ale mama nawet słyszeć nie 
chciała o zabraniu go do miasta. Bo duży, 
niewychowany i nie wiadomo, w jakim wie- 
ku. Ale gdy rozpoczęło się pakowanie, a Mi- 
siek wył rozpaczliwie pod drzwiami i chodził 
za nami krok w krok, mama zgodziła się. 
Teraz są z nim same problemy — ma pchły, 
siusia w mieszkaniu, nie słucha żadnych 
poleceń i jest agresywny. | chyba jest chory, 
bo rano ma suchy i gorący nos. Co mamy 


robić? 
Anka 


P rzede wszystkim pójść do weterynarza 
— on obejrzy Miśka, określi mniej wię- 
cej wiek psa i zbada stan jego zdrowia. On 
też zaleci odpowiedni środek przeciwko 
pchłom (obróżka przeciwpchelna, proszek 
do posypywania zwierzaka, szampon owa- 
dobójczy itp. — można je nabyć u weteryna- 
rza lub w sklepie z artykułami dla zwierząt 
domowych) i doradzi kurację mającą na celu 
odrobaczenie psa (ten zabieg trzeba będzie 
powtarzać raz na rok). W czasie tej pierwszej 
wizyty ustalicie też harmonogram szcze- 
pień, jakie czekają Miśka w najbliższej przy- 
szłości. W Polsce właściciel psa zobowiąza- 
ny jest szczepić swego ulubieńca przeciwko 
nosówce (seria dwu lub trzech zastrzyków, 
uodparnia psa na całe życie) i wściekliźnie 
(szczepienie powtarzane jest co roku). 
Szczepienie polską szczepionką w wyzna- 
czonym administracyjnie okresie jest bez- 
płatne, jeśli właściciel okaże dowód opłace- 
nia podatku za psa. Wielu „psiarzy”” szczepi 
jednak swe czworonogi preparatami zacho- 
dnimi (cena w tym roku 35-40 tysięcy zło- 
tych), zmniejsza to bowiem ryzyko sparaliżo- 
wania zwierzęcia. Weterynarz zapewne za- 
leci także szczepienie przeciwko parvowiro- 
zie — tzw. tyfusowi psiemu, dziesiątkujące- 
mu psy podczas epidemii. Wszystkie te za- 
biegi i szczepienia muszą zostać odpowied- 
nio rozłożone w czasie. Ich terminy, zależnie 
od kondycji psa, wyznaczy weterynarz. Pa- 
miętaj, Aniu, że szczepiony pies musi być 
absolutnie zdrowy — katar, brak apetytu, 
osowiałość itp. każą przesunąć termin za- 
biegu. Nie przejmuj się natomiast poranną 


sia się w domu, karz go natychmiast po 
popełnieniu przestępstwa (chwilę później 
nie będzie wiedział, za co go karcisz). Na- 
tychmiast po tym wyprowadź go na dwór. 
Uwaga! Nigdy nie wsadzaj psu nosa w jego 
odchody. Dla psa nie jest to rzecz obrzydliwa 
—_ zrozumie, że tego właśnie od niego ocze- 
kujesz i natychmiast po załatwieniu swych 
naturalnych potrzeb w mieszkaniu będzie 
wsadzał pysk w fekalia. Jeśli „akcję wy- 
chowawczą” przeprowadzisz właściwie, Mi- 
siek szybko połapie się, w czym. rzecz 
Gdyby jednak miał kłopoty ze zro [mieniem 
wynoś na spacer szmatkę z lurzoną U 
dnio w jego moczu i kładź | | 


obawami psa prz ny 
mi nowego otoczenia. Gd 


oswoi, napiącie, w jakim żyje teraz, zniknie 
Kup psu kaganiec (koniecznie luźny, naj- 
lepiej skórzany) | zakładaj go podczas spa 
cerów tam, gdzie jest dużo ludzi i obcych 
psów. Znajdź też teren pusty i nieucząsz- 
czany, gdzie bez obaw możesz zdejmować 
psu „namordnik”. Kaganiecnie jest bowiem, 
na dłuższą metę, żadnym rozwiązaniem 

noszący go pies staje się jeszcze bardziej 
agresywny, a swą złość wyładowuje przy 
byle okazji. Stopniowo ucz Miśka poruszania 
się bez kagańca. Karć go za każde pokaza 
nie zębów, chwal, gdy zachowa się spokoj- 
nie. Po pewnym czasie jego bojowość 
zmniejszy się znacznie. Może się też zda- 
rzyć, że Misiek zachowa się agresywnie 


wobec Ciebie lub kogoś z Twojej rodziny 
— reaguj wtedy bardzo ostro, bo to jest 
walka o pozycję przewodnika stada. Albo Ty 
będziesz rządzić psem albo on Tobą — i Ty 
w tej rywalizacji musisz zwyciężyć. Inaczej 
już niczego więcej Miśka nie nauczysz... 
Aniu, pamiętaj, że najważniejsza w po- 
stępowaniu zpsem lazna konsekwen- 


b 


W „Pełnej chacie”... 


JOHN STAMOS 


ygląda na nastolatka, a naprawdę 
właśnie wszedł w trzydziesty rok ży- 
cia. John Stamotopoulos (tak nazywa się 
w rzeczywistości) urodził się 19 sierpnia 
1963 r. Nazwisko wskazuje na greckie po- 
chodzenie, ale jego krajem rodzinnym jest 


USA, ściślej mówiąc, stan Kalifornia 


— Orange County. Oglądamy go właśnie 
w zabawnym amerykańskim serialu tv „Peł- 
na chata”, w którym dom rzeczywiście pełen 
jest ludzi. Bohater mieszka w nim z dwójką 
przyjaciół i... trzema malutkimi córkami jed- 
nega z nich. 

Dla Johna wychowywanie małych dziew- 


czynek to nik nowego sam ma dwie sporo 
młodsze siostry: Alaińą I Janeen 
Zagadniętym przeze mnie telemankom 
John podoba sią bardzo, bo „Jes! dowc ipny 
ma miły charaktef (a Skąd Wiecie, jaki jest 


prywatnie?) i dasłago przystojny, zgrabny 
| muskularny"., (BK, JEgo MUskularne ramio 
na rzucają sią "oGzy. Nietrudno mieć kondy 
rę, Jeśli] lak jak on w każdej 
Ofawia się basketball, no 
anie wali się w perkusją 

iz Johna stwierdzeniegy(że 
bo ma on opiniąńuzdo| 
także kompomdja, gra na 
wa Choć muzyką Wymienia 
obby, jest częstym gościen 
ach Boys (chętnie Z imi gościr 


cję I muskul 


chwili 


wolnej 
i prawie codźh 


jest łakomczuchem, ale o niezbyt 
nowanym podniebieniu: przepada za 


wymi. 

To, że nie rozwodzę się zbytnio nad kunsz 
tem aktorskim Johna, wynika z tego, że on 
sam nie traktuje swojego aktorskieg 
cia ze zbytnim 


nym i filmowyfftt 

Zadebiutował na małym ekrani 
19 lat, w serialu „General Hospital". Począt 
kowo miał wystąpić tylko w 5 odcinkach 
a zatrzymano go w obsadzie przez dwa lata 
Po zakończeniu „General Hospita! w 1984r 
przyjął rolę w następnym serialu — „„Dre- 
ams”. W 1986 r. miał kolejną interesującą 
telewizyjną rolę w „You again , no a lata 
1987-1988 poświęcił „Pełnej chacie”. Wy- 
stępował też w muzycznych teledyskach 
oczywiście Beach Boys, z których furorę 
zrobił przebój „Kokomo'”. Zaprezentował 
się też na dużym ekranie, w filmie „Never too 
young to die”. 

John długo wynajmował mieszkanie w Los 
Angeles, ale po sukcesie „Pełnej chaty 
zdecydował się przenieść do nowo wybudo- 
wanego domu na ekskluzywnym przedmieś- 
ciu San Fernando Valley. Mieszka tam ze 
swoją dziewczyną, o której wiadomo, że 
jest bardzo cierpliwa. Nie tylko godzi się 
z jego późnymi powrotami (po 14 godzinach 
pracy w telewizyjnym studiu), ale też nie 
przejmuje się jego radością z tysięcy peł- 
nych wyznań listów od fanek, które codzien- 
nie przynosi poczta. Toteż... nie obiecujcie 
sobie wiele po jego adresie: John Stamos, 
cło Greg Alliapoulis, Jo-Ann Getten 1 ASS, 
3151 Cahuenga Blvd. West, Sulte 235 Los 
Angeles, Ca. 90028, USA. 


EWA BIELSKA 


WIDEÓ 
MANIA 


„Kobieta imieniem Jackie” 
Jacqueline Bouvier-Kennedy. Kochana 


i nienawidzona. Amerykańska legenda. Cór- 
ka arystokraty, która nie miała najpogodniej- 
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szego dzieciństwa, ale już jako nastolatka 
była jedną z najbardziej pożądanych partii 
na Wschodnim Wybrzeżu. W Waszyngtonie 
poznała Johna F. Kennedy'ego, wówczas 
jeszcze senatora, | wkrótce została jego 
żoną. Po tragicznej śmierci Kennedy'ego 
wyszła za mąż za greckiego bogacza, Arys- 
totelesa Onassisa, czego Ameryka nigdy jej 
nie wybaczyła. Dziś żyje z dala od polityki, 
ale wciąż fascynuje tłumy. W miniserialu, 
przeboju amerykańskiej telewizji, śledzimy 
losy Jacqueline od chwili jej narodzin aż po 


jej życie Ro śmierci Onassisa. Fasc nująca 
to biografia, pełna burzliwych zwrotów i tra- 
glcznych wydarzeń. Może obraz samej Jac- 
queline został nieco przesłodzony, ale aktor- 
stwo Romy Downey i jej znakomitych part- 
nerów równoważą wszelkie niedociągnięcia 
sprawiając, że film ogląda się z zapartym 
tchem. 

„A Woman Named Jackie”. Reż. Larry 
Peerce. Wyk.: Roma Downey, Stephen Col- 


lins, William Devane, Joss Ackland. USA, 
1991, 3 x 95 min. 


Nasza ocena: 
'*** film bardzo dobry 


URIACH 
HEEP 


W latach siedemdziesiątych na szanują- 
cych się prywatkach serwowano ryt 


miczne i nastrojowe przeboje DEEP PURP 
LE, LED ZEPPELIN, BLACK SABATH, T. REX 
IRON BUTTERFLY i innych zespołów. W dy- 
żurnym repertuarze nie mogło zabraknąć 
„July Morning” i „Lady in Black”, hitów 
londyńskiej grupy URIAH HEEP. 

Najpierw był zespół THE SPICE, który 
założyli gitarzysta Mick Box i wokalista Da- 
vid Byron. Wcześniej pracowali razem 
w THE STALKERS. Na początku 1970 roku, 
po sukcesie swojej płyty, grupa zmieniła 
nazwę na URIAH HEEP, ,,zapożyczając” ją 
od nazwiska jednego z bohaterów powieści 
Dickensa ,„David Copperfield". 

Pierwszy skład „„Heepów'' tworzyli: David 
Byron — śpiew, Mick Box — gitara, Ken 
Hensley — instrumenty klawiszowe, gitara, 
śpiew, Paul Newton — gitara basowa, Alex 
Napier — perkusja. Elektryzujący głos Byro- 
na nadawał „Jurajom'” charakterystyczne 
brzmienie. Zespół dużo i z powodzeniem 
koncertował. Tak jak inne kapele hardroc- 
kowe, oprócz potężnej dawki decybeli i prze- 
bojowych melodii, dawał porywający show 
na scenie. 

Trzonem grupy okazał się Mick Box, świet- 
ny gitarzysta, chętnie epatujący na scenie 
technicznymi sztuczkami, człowiek pogod- 
ny, dowcipny, ciągle uśmiechnięty. Zacho- 
wał te cechy do dziś. Jest jedynym członkiem 
zespołu, który grał w nim od początku ist- 
nienia. A skład ,„Heepów”' często się zmie- 
niał. Największe znaczenie miało chyba ode- 
jście Byrona. Został „zwolniony” w 1976 
roku. Nie należał do aniołków, a dyscyplina 
nie była jego najmocniejszą stroną. 

W obecnym składzie „Juraja' gra już 
sześć lat i nie jest to tylko ożywianie legendy. 
Razem nagrali trzy płyty (Live in Moscow”, 
„Raging Silence” i „Diffrent World”), wiele 


koncertują. Szczyt kariery odnotowali w gru- 
dniu 1987 roku. Byli pierwszą zachodnią 
grupą rockową zaproszoną do Związku Ra- 
dzieckiego, dali wtedy 10 koncertów na sta- 
dionie olimpijskim w Moskwie. „Wchogzili 


na scenę jako bohaterowie, a opuszczali ją 


jako bogowie” 
dziennikarz. 

W 1989 roku, koncertując „po sąsiedzku” 
za wschodnią granicą, wpadli” na jeden 
koncert do Polski. 14 sierpnia 1992 roku 
odwiedzili nasz kraj ponownie, grając rolę 
zagranicznej gwiazdy w rockowym marato- 
nie „Niech się świat do nich uśmiechnie”. 

Oprócz Micka Boxa w zespole grają: Lee 
Kerslake — perkusja (od 1971 roku, przed- 
tem w THE GODS i TOE FAT, na dwa lata 
opuścił ,„Juraję”', by grać z Ozzy Osbournem 
w BLIZZARD OF OZ, wrócił do „Heepów” 
w 1981 r., przez pewien czas pełnił funkcję 
lidera i wokalisty), Trevor Bolder — gitara 
basowa (przez cztery lata w formacji Davida 
Bowiego SPIDERS FROM MARS, od 1976 
roku w „Jurai'” z roczną przerwą w 1981 na 
pracę w WISHBONE ASH), Phill Lanzon 
— klawisze (do 1984 roku GRAND PRIX, 
w 1985 koncertował z THE SWEET, z „He- 
epami'” gra od lata 1986 r.), Bernie Shaw 
— śpiew (GRAND PRIX, PRAYING MANTIS, 
z „Jurają' od stycznia 1987 r.). 

Zespół jest w trakcie nagrywania kolejnej 
płyty, potem wybiera się do Niemiec, Belgii 
i Szwajcarii. W grudniu zamierzają dać serię 
koncertów na dużych festiwalach, a po świę- 
tach Bożego Narodzenia rozpoczną osiem- 
nastomiesięczną trasę po świecie. Jak sami 
twierdzą, czują się świetnie. | nic dziwnego, 
przecież rock się nigdy nie starzeje. 

BOŻENA SITEK 


Fot. Mieczysław Włodarski 
i Krzysztof Jarosz 


powiedział potem pewien 


W rytmach rapu 
odkryłam radość 


Nie mogę stać bezczynnie I czekać, aż 
fani poszczególnych zespołów zniszczą 
się zupełnie. Uważam, że młody człowiek 
dopiero poznający świat, poszukujący 
czegoś dla siebie, powinien słuchać róż- 
nej muzyki. Ja na przykład słucham roc 
ka, disco i pop, a ostatnio rapu W jego 
rytmach odkryłam radość i swego rodza 
ju pełnię życia. Fan powinien słuchać 
każdej muzyki, gdyź fan jest fanem muzy- 
ki w ogóle, a nie danego zespołu 

A tak swoją drogą, dlaczego w „,Po- 
czcie fanów” jest tylko muzyka? Dlacze- 
go nie ma fanów ludzi o głębokich wnęt- 
rzach? Aktorzy to ludzie dużo lepiej nam 
znani niż piosenkarze. Oni ukazują nam 
całe swoje „ja'”. Ja jestem wielbicielką 
Patricka Swayze. On gra, śpiewa, za- 
jmuje się ruchami społecznymi | zato go 
kocham. Kocham go za prostotę, skrom- 
ność, gołębie serce i niezależność. Ape- 
luję do wszystkich czytelników, nie zapo- 
minajcie o aktorach, oni są wspaniali! 

Pozdrawiam wszystkich wielbicieli 
muzyki (nie zespołów!) i aktorów (nie 
filmów!). 

Agata Wawrzak 


Nienawidziłam Cię 


Pamiętam, jak kiedyś nienawidziłam 
Cię. Kiedy w telewizji leciał jakikolwiek 
Twój teledysk, natychmiast go wyłącza- 

łam. Nie mogłam znieść widoku Twoich 

potwornych zębów i wąsów. Denerwował 
mnie twój uśmiech, taniec i w ogóle 
Jląd. . A wiesz, co z tego wszystkiego 
lajśmieszniejsze? To, że Cię poko- 
Im. Kocham teraz Twoje prześmie- 
_wąsiki, cudownie się poruszasz 
nasz taki piękny uśmiech... A do tego 
' eszcze ten głos, taki ciepły, szlachetny 
je Poza Tobą nie widzę świata. Piątego 
| września pójdę na cmentarz i pod krzy= 

żem zapalę lampkę. Za Twoją duszę. Nie 

zapomnę, bo przecież to Twoje urodziny 

Kocham Cię Freddie!!! 

Barcelona 


Dlaczego? 


Jestem fanką cudownych chłopców 
z Bostonu. Mam tylko jedno pytanie: 
dlaczego fani tego zespołu kłócą się 
z depeszami? Czy dlatego, że ta muzyka 
jest różna? Ja osobiście nie widzę powo- 
du do kłótni. Moja kuzynka słucha Bad 
Boys Blue, a siostra Scorpionsów i Dr/ 
Albana. Mogą śobie słuchać, co chcą. 
Uważam, że każdy wokalista jest najlep- 
szy w swojej klasie i już! 
Cola 
(joz) 
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Szafa z lustrem 


| 
"EAT 


rawdziwie istotnych zmian w modzie 

dokonują nie ludzie, lecz włókna, nowe 
technologie, nowe gatunki tkanin. Z pewnoś- 
cią takim rewolucjonizującym modę odkry- 
ciem jest lycra. Pierwsze tkaniny elastyczne 
w latach, bodajże, późnych pięćdziesiątych 
były elastyczne tylko do pewnego stopnia. 
Spodnie narciarskie szyte z takich tkanin 
w zamyśle miały przylegać do ciała jak 
druga skóra, a w praktyce wypychały się na 
kolanach i pupie. | oto pojawia się lycra 
— tajemnicze włókno, które rozciąga się 
i nieodmiennie powraca do stanu wyjścia. 
Nawet niewielka domieszka lycry w rajsto- 
pach sprawia, że nie marszczą się i mają 
„jedwabny” połysk. 

Wraz z wynalezieniem lycry rozpoczyna 
się wielka kariera obcisłych sukienek, spód- 
nic, a przede wszystkim pojawiają się leg- 
ginsy. Leggins — polski odpowiednik mógł- 
by brzmieć nogawice. Nogawice — to termin 
historyczny, tak nazywano rajtuzy noszone 
w średniowieczu i renesansie przez męż- 
czyzn. Często bardzo kolorowe, nierzadko 
jedna nogwka była powiedzmy żółta, a druga 
czerwona. Widać pokusa pochwalenia się 
swoimi zgrabnymi kończynami była zawsze 
silna, bo obcisłe rajtuzy czy spodnie po- 
wracały jeszcze do łask niejednokrotnie. 
Polscy oficerowie w armii napoleońskiej no- 
silispodnie zcienkiej, białej, łosiowej skórki. 
Aby spodnie takie idealnie przylegały mo- 
czono je i w tym stanie nakładano, po czym 
wysychały na ciele i kurczyły się dając 
pożądany efekt. Była to próżność kosztowna, 
bo jej następstwem zdarzały się podobno 
kłopoty z krążeniem i potencją, więc niech mi 


nikt nie mówi, że pustota jest domeną kobiet. 
Kiedy obserwuje się historię ubioru, widać 
wyraźnie, że szerokie nogawki męskich spo- 
dni są wynalazkiem bardzo młodym, bo 
dziewiętnastowiecznym. Natomiast spodnie 
damskie mają zaledwie niespełna osiem- 
dziesiąt lat. 

Moja koleżanka, która lubiła nosić obcisłe 
dżinsy, kupując je w sklepie kładła się na 
plecach, aby zaciągnąć suwak, bo w innej 
pozycji się nie dopinały. I oto koniec cierpień 
— wynaleziono lycrę. Przylega, nie krępując 
ruchów. We wszystkich powieściach i fil- 
mach science-fiction ludzkość XXI wieku 
chodzi w obcisłych kombinezonach. Czyżby 
ta futurystyczna wróżba miała się, nie daj 
Boże, spełnić? Wyobraźcie sobie kilka nob- 
liwych osób naszego życia publicznego 
— obciągniętych jaskrawą lycrą?! Obawiam 


się, że w imię estetyki trzeba by kompleto- 
wać gabinet rządowy wedle gabarytów 

Wracając do legginsów (pozostaniemy je- 
dnak przy tej niefortunnej nazwie) — to 
w Polsce noszone są, nie wiedzieć czemu 
głównie przez małe dziewczynki, i to w wer- 
sji połyskliwej, kwalifikującej się raczej na 
zajęcia aerobicu. W moim mniemaniu naj- 
ładniejsze są te matowe, bawełniane z do- 
mieszką lycry, w najróżniejsze desenie 
— paski, grochy, łączki, przecinki. Na lato 
cienkie, na zimę grube, mięsiste. Niektóre są 
wąskie jak rajstopy, inne luźniejsze, mające 
charakter spodni. Najlepiej wyglądają z dłu- 
gim swetrem, bluzą, podkoszulkiem — od- 
słanianie pupy w lycrze (nawet przez super- 
zgrabne dziewczyny) daje efekt cokolwiek 
bieliźniany. Legginsy można też nosić do 
sutej spódnicy czy minispódniczki, a nawet 
do szortów! 

Przeczucie mi mówi, że zagnieżdżą się 
w modzie na bardzo długo i można kupować 
je bez obawy, że po jednym sezonie staną 
się passć. Jeśli się mylę, zjem własny długo- 
pis. 

SZPILKA 


We wtorek 15 września 
o godz. 15.00 w programie 
I TV nadana zostanie dru- 
ga lekcja dla tych, którzy 
uczą się grać na instru- 
mentach klawiszowych. 


LEKCJA 2 


Nuty piosenki „ŻAL MI LWA” 
mają swoje odniesienie na kla- 
wiszach waszego instrumentu. 
Ustawcie barwę  „fortepianu'” 
(lub inną) i wyznaczcie ,„C”', któ- 
re odpowiadać będzie nucie po- 
łożonej pomiędzy 3 i 4 linią na 
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pięciolinii. Dalej musicie już tyl- 
ko przyporządkować zgodnie ze 
strzałkami i kolorami odpowied- 
nie nuty odpowiednim klawi- 
szom i bez trudu zagracie II 
część piosenki „Żal mi Iwa". 

Na ekarnie będziecie też mieli 
dla ułatwienia możliwość prze- 
śledzenia linii melodycznej na 
klawiaturze komputerowej, na 
której będą zapalały się na czer- 
wono prawidłowo naciskane kla- 
wisze. Radzimy nagrywać... 

Przypominamy o konkursie 
muzycznym! Szansę wygrania 
„KAWAI FS-660* będą mieli ci, 
którzy nadeślą kasetę magneto- 
fonową z własnym nagraniem na 
dowolnym instrumencie elektro- 
nicznym jednej z melodii nau- 
czanych w „Co jest grane". 
O wyborze najlepszego nagra- 
nia zadecyduje dziecięce jury 
złożone z uczennic i uczniów 
szkół muzycznych. 


„ŻAL MI LWA” cz. II 


Strzałki wskazują, której nucie odpowiada klawisz na instrumencie: 


PAMEESSE ENTRE TERYT 


German Sllvelre z Portugalii 
przepłynął w 


czasie sztormu 
z wyspy Jorge na wyspę Sici 
(Azory), tj. 16 mil morskich, na 


tratwie zbudowanej ze 160 pu 
stych butelek, Podróż na butel- 
kach trwała 9 godzin, obfitowała 
w dramatyczne momenty. Śmiał 
kowi najbardziej dokuczało pra 
gnienie! 


RNA 


Paryska galerla sztuki Marion Moyer j 
| rysunków wykonanych w latach 1946. rtrzet Rok rodza 
ców restauracji Catalan na papierowych obrusach i aotwoaoł 
Rysunek „między plamą wina a śladem po musztardzie" katal 
niemal rytuałem codziennych odwiedzin Pabla Picassa, który w tar A 
tych latach miał pracownię w pobliżu restauracji | kr ĄT 
Co tydzień bywali (i rysowali) w Catalan pisarze, poeci, grafic 
a właściciel restauracji obiadowe mazaniny skrzętnie zbierał i Ubbie: 


rał wspaniałą kolekcję. 


Oto rysunki Jeana Cocteau i Pabla Picassa. 


Archeolodzy z Uniwersytetu 
Kalifornia odnaleźli przed kilko- 
ma laty najstarsze w Północnej 
Ameryce ślady stóp człowieka. 
Należą one prawdopodobnie do 
czteroosobowej rodziny, która 
przed 4300 laty wybrała się na 
przechadzkę wzdłuż rzeki Moja- 
ve. 

Ślady prowadzące przez tere- 
ny, na których niegdyś rosły to- 
pole, odcisnęły się w grząskim 
podłożu, a zachowały się dzięki 
pożarowi, który następnie spo- 
wodował utwardzenie gleby. 


Kllku mieszkańców Mona- 
chium, solidarnych w swojej nie- 
chęci wobec telewizji, stworzyło 
klub przeciwników tego środka 
przekazu. 

Nigdy więcej TV — to dewiza 
klubowa. 


ZAZDROŚĆ TO 


MYSLI NA GWOZDZIU 


Aa 
[M WIĘKSZA MIEOS 


TYM DŁUŻSZY 
Mag dealenq Sa 


Każdy kandydat na członka 
klubu musi przede wszystkim 
pozbyć się własnego odbiornika 
j złożyć przyrzeczenie, że... „NI- 
gdy więcej!”. 

Podobno do klubu stale na- 
pływają członkowie. 


Najdłuższy drewniany i w do- 
datku przykryty most znajduje 
się nad rzeką St. John's w miejs- 
cowości Hartland w Nowym Bru- 
nszwiku w Kanadzie. Most ma 
390,8 m, ukończono jego budo- 
wę w 1899 roku. 

Jest to most spełnionych ży- 
czeń! Kto po raz pierwszy prze- 
jeżdża tym mostem, a wypowie 
jakieś życzenie, ten ma szanse 
— wg miejscowych przekazów 
— na jego niechybne spełnienie. 


U - 
CIEN. 
mozwanec 


Wesley I Thomas Charnook 
są bliźniakami. Wesley |ost Ja 


snym blondynem o niebioskic h 
oczach, Thomas ciemnym 
mulatem o kręconych, czar 
nych wlosach, czarnych 
oczach 

Matka chłopców jest mulat 


ką. Jej ojciec pochodzi z Nige 
rii, matka jest Angiolką, podob 
nie jak ojciec bliźniaków 
Thomas Charnook senior 

Różnica koloru skóry ni 
gdy nie była dla nas proble 
mem. Sądziliśmy, że nasze 
dzieci będą po prostu... szare 
Dwukolorowych nie spodzie 
waliśmy się, ale to wspaniale 
być wybrykiem natury. 

Doktor Robert Atlay, znany 
angielski ginekolog uważa, że 
taka igraszka genów jest moż- 
liwa, ale bardzo rzadka 


ZAPEWNIENIA Z PAMIĘTNIKÓW 


Ile razy tłuste zrazy 
będziesz zajadała, 

tyle razy wspomnij sobie, 
żem ja cię kochała... 


kk * 
Choć życie nas rozdzieli, 
bądźmy weseli, 
bo i w wodę się rzucę, 
a do ciebie wrócę... 

kk * 


Gdy będziesz kapotę zdejmowała z kołka, 
pamiętaj, że ja byłam twoja idolka... 
kk * 
Chociaż czas wszystko rozrywa 
i wszystko się rozpływa, 
ale od morza głębsze 
i od czasu mocniejsze 
naszej przyjaźni ogniwa 


Te wypisy przysłała Renia Hamerska z Wrocławia 


[Nr 


Ulgi dla 
zakochanych 


Przeprowadzano wyrywkowe 
kontrole, srogo karząc oszuku- 
jących (jeśli w różowej koper- 
cie nie było czułych wyznań 
nadawcę karano wysoką grzy- 
wną). 

Musiało być jednak sporo 
oszustw, bo jednak z tego sym- 
patycznego pomysłu zrezyg- 
nowano. Za list w różowej ko- 
percie płaci się teraz w Wene- 
zueli normalnie. 


Przed kilku laty poczta we-- 
nezuelska wprowadziła ulgi 
w opłatach za listy... miłosne. 
Warunek — listy te musiały być 
wysyłane w różowych koper- 
tach. Podobno szalenie się za- 
różowiło w torbach listonoszy. 


ZAJĄCZKI 


ERWIAT 


DMIŁODYCH 


żółwia, 3) głośny płacz, 


KRZYŻÓWKA 


AF 


Zadanie premiowane nr 999 


MAGICZNA 


Do mniejszej kratki 
wpisz jedną literę, do 
większej — dwie 
1) grzyb jadalny o kapelu 
szu pokrytym lepką skór- 
ką, 2) zwierzęcy symbol 
powolności, „konkurent” 


zawodzenie, 4) kolczasty 
w doniczce. 


lle zajączków znajduje się na obrazku? 
Czy potrafisz policzyć je w ciągu 15 sekund? 


POŁĄCZ 
PUNKTY! 


Jeżeli rozwią- 
załeś już pozos- 
tałe zadania i ła- 
migłówki dzisiej- 
szej Abrakadab- 
ry, możesz w na- 
grodę za wytrwa- 
łość narysować 
sobie obrazek. 
Wystarczy w tym 
celu połączyć li- 
niami prostymi 
kolejne punkty 
od pierwszego 
do ostatniego. 


Autor: STA- 
NISŁAW  BIS- 
KO oraz wg 
„Crucipuzzle'' 
i „Mondo Enig- 
mistico'”'. 


UKOSNIK DWULITEROWY 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do diagramu 
tak aby w każdym polu znalazły się dwie litery. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ,„Zadanie premiowane nr 999 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 nagród po 
50 000 zł. 

PRAWOSKOŚNIE: 1) krzew lub małe drzewko z rodziny różowa- 
tych, o kwiatach białych lub różowawych i drobnych czerwonych lub 
czarnych owocach, często sadzone w parkach, 2) zapora budowana 
na ulicach miast podczas walk ulicznych, 4) kubełek, 5) rozgrywany 
między dwoma drużynami piłkarskimi, 6) satelitarna — do odbioru 
programu telewizyjnego, 9) zabawka puszczana na sznurku w powie- 
trze, 11) płaski, lekki przedmiot, najczęściej z tkaniny lub papieru 
rozkładany półkoliście w ręku, używany do chłodzenia się ruchem 
powietrza, 13) urzędowa tabela opłat za usługi (potocznie: taksa), 15) 
zaprasowany na spodniach lub oszustwo, 18) umiar, delikatność 
w postępowaniu. 

LEWOSKOŚNIE: 1) państwo azjatyckie, którego stolicą jest Tehe- 
ran, 2) drobnostka, błahostka, 3) znoszą jaja, 5) sztuczne jezioro 
w USA na rzece Kolorado, na granicy stanów Arizona i Nevada, 7) 
dawny sposób polowania na dziki z nagonką (przestaw litery 
w wyrazie tracze), 8) marago lub inka, 10) indyjski dramat klasyczny 
oparty na podaniach, mitach (przestaw litery w wyrazie katana), 12) 
wystaje z niego komin, 14) rozbrzmiewa gwarem podczas przerwy 
między lekcjami, 16) dawna gra w karty, 17) gorąca pora roku, 19) 
zdarzenie, zjawisko. 


anna Lis — Kostrzyn Wielko- 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 987 
z 62 numeru „Swiata Młodych” 
z dnia 4.08.1992 r. 


E-11, M-2. 
Prawoskośnie: ukrycie, fryzjer, 
pierścień, gwizd, potok, legowis- 
ko, peleton, brukiew, klucz, 
wzrok. 
Lewoskośnie: ukrop, przydo- 
mek, licznik, dworzec, Czech, 
reflektor, morze, Rewizor, Brze- 
sko, uczeń. 

Nagrody w wysokości 50 000 zł 
wylosowali: 
Joanna Kos — Katowice, Adam 
Krzewiak — Zduńska Wola, Jo- 
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ych materiałów redakcja 


WYCIĄGI BARWNE: A.U.P. ĄBIX, 


polski, Krzysztof Mazur — Wy- 
miarki, Marek Majeranowski 
— Bytom, Mariusz Miązek 
— Kszczonów, Maciej Michal- 
czyk — Kępno, Sylwia Nowak 
— Bydgoszcz, Lucyna Piskal- 
ska — Mała Zławieś, Patryk 
Węglowski — Kraków. 


„Wysyłając roz- 
wiązania zadań 
Abrakadabry, na- 
klej na kartę po- 
cztową ten ku- 
pon. Przy loso- 
waniu nagród ka- 
rtki bez kuponów 
nie będą brane 
20d uwagę. 


Zm = = m m 


Ukazuje się od 1949 r. 


Wychodzi: wtorki i soboty 
Nr indeksu 35046X 
PL ISSN 0137-9321 


Fragment przygotow 
ywanej do druku 
„Wyprawa na Wyspy Nonsensu” przez Papcia Chmiela Księgi XX przygód Tytusa, zatytułowanej 


MUSZĘ POWIAD 
>| ATOM POMIC ROMKA z Ed 
RE O oewać ROMKA © JP ZSCBIEEŚ PIEC SERAZK. 
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x( VDEOFONY 7 AAA BORYŚUJĘ CI COŚ 
LEPSZEGO. 

VIDEOBUDZIKOFON. 
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VIDEOFON ? 


ża W JAKICH KONKU 
( COACH CHCESZ STARTO ają 
> k WAĆ ? 


PIERWSZA KONKURENCJA! LR 


OLLIE LIPSLIDE NA 70: 
QUARTER PIPE%/ STARTUJE JBŃDm') Ż 

MISTRZ ULICY MAX A <A 
M WUNDER. 


*W WJAZD NA ŚCIANĘ, WYSKOK, 
OBROTO 180% SLI26 BOKIEM 
MA RURCE, ZOAZU. 


TYTUS, ROMEK I ATOMEK 


HENRYK JAN CHMIELEWSKI 


Ag encja BEN TA zaprasza 


Najlepsze gry, 
najpiękniejsze pocztówki 
w sprzedaży wysyłkowej 


||| = ZĘ 


* WOJNA O PIERŚCIEŃ cena 48 000 zł 
Gra roku 1991 według Świata Młodych. Oparta na trylogii Tolkiena "Władca 
Pierścieni” przenosi graczy w świat hobbitów, elfów, orków, trolli. 

%+ MEMORY cena 45 000 zł 
Gra dla wszystkich, niezależnie od wieku! 

Według Gazety Wyborczej — najlepsza gra na polskim rynku. 

* STEP BY STEP cena 30 000 zł 
Gra dla wszystkich, druga w rankingu Gazety Wyborczej. 

% W IMIENIU ZIEMI cena 30 000 zł 
Ekspedycja komandosów zdobywa statek kosmiczny wrogiej cywilizacji. 

* BITWA NA POLACH PELENNORU cena 14 000 zł 
Epizod z trylogii Tolkiena przeniesiony na planszę; bitwa o twierdzę Minas Tirith. 
* RATUJ SWOJE MIASTO cena 12 000 zł 
Potwory z kosmosu atakują spokojne miasto. Jeden z graczy wciela się w zieją- 
ce ogniem potwory, drugi broni miasta. 

* ODKRYWCY NOWYCH ŚWIATÓW cena 12 000 zł 
Jedyna na naszym rynku gra dla jednej osoby. Gracz przenosi się na różne pla- 
nety w poszukiwaniu pozaziemskich form życia. 
* POCZTÓWKI (komplet 18 szt.) 


cena 17 000 zł 


Do podanych cen dolicza się koszty wysyłki. Jeśli wartość zamówienia prze- 
kracza 100 000 zł firma ENCORE dołącza gratis grę "Ratuj swoje miasto”. 
Zamówienia kierować: ENCORE 
02-904 Warszawa ul. Bernardyńska 3/74 tel. 642-62-90. 


NEW KIDS ON THE BLOCK!!! 


FAN CLUB NKOTB OFERUJE: 


© ALBUM ZAWIERAJĄCY 
Wszysto o New Kids On The Block: historia i zdjęcia chłopców, 
adresy fan-clubów z całego świata, hity po polsku i angielsku, 
najnowsze wiadomości, niedyskrecje i ciekawostki. (Cena 25 tys. zł) 
© KOLOROWE KOSZULKI 
Koszulki klubowe z napisem New Kids On The Block i zdjęciem 
zespołu. (Cena 45 tys. zł) 
© ZAPISY DO INTERNATIONAL FAN CLUBU NKOTB POLAND 
Legitymacje członkowskie, międzynarodowy kontakt fanów. Wymia- 
na informacji między członkami naszego klubu. 
Wszystko to i wiele innych informacji otrzymasz, jeśli jesteś fanem 
NKOTB 
Co piąty adres otrzymuje GRATIS koszulkę!!! 
Nie zwlekaj, odpiszemy na każdy list, jeśli słuchasz NEW KIDS ON 
THE BLOCK pisz do: 
INTERNATIONAL 
FAN CLUB NKOTB 
PO BOX 49 
41-300 Dąbrowa Górnicza 
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ŚM-52 


Masz urodę, odpowiedni wzrost (dla dziewczyn minimum 
165 cm), 16 lat, poczucie rytmu, inteligencję i... charakter? 

Chcesz harmonijnie się poruszać, prosto trzymać, wysoko 
nosić głowę? 

Marzy Ci się kariera modelki (modela) albo tylko chcesz 
choć trochę upodobnić się do pięknej dziewczyny lub chłopca 
z kolorowej okładki magazynu? 

Jeśli tak, spróbuj swych sił. Na pewno Ci się uda! Agencja 
reklamowa BENTA ogłasza właśnie kolejny nabór 


20 września o godz. 12.00 — dla dziewczyn (koniecznie 
weź ze sobą kostium kąpielowy) 
27 września o godz. 12.00 — dla chłopców (obowiązuje 


strój sportowy — dres itp.). 

Eliminacje odbędą się w Warszawie, ul. Bema 76, LO im. 
Mikołaja Kopernika, tel. 36-67-81. 

Nauka w szkole modelek trwa 3 miesiące. Opłata za każdy 
miesiąc — 500 tysięcy złotych. Zajęcia odbywają się 3 razy 
w tygodniu, zawsze popołudniami i w niedziele, nie będą 
więc kolidowały z zajęciami w Twojej szkole. 

Będziesz uczyć się sztuki odpowiedniego chodzenia i ma- 
kijażu. Dietetyki i jogi. Tańca, umiejętności dobrania od- 
powiedniej fryzury do swojego typu urody i niezbędnych 
zabiegów kosmetycznych: depilacji, czyszczenia cery. Zaró- 
wno choreograf, jak i inni wykładowcy to bardzo wymagający 
profesjonaliści! 

Raz w tygodniu — godzina basenu, solarium i studio 
odnowy. W miarę potrzeb — ćwiczenia w siłowni. Na życze- 
nie — zajęcia z samoobrony. 

Agencja może przyjąć na naukę 30 osób. Uwaga: potrzeb- 
na jest pisemna zgoda rodziców! ź 

Uwaga! Uwaga! Dla najpiękniejszej czytelniczki „Swiata 
Młodych” (decyduje komisja), która zgłosi się na eliminacje 
z tym numerem „SM” — specjalna premia: bezpłatna 3-mie- 
sięczna nauka w szkole modelek!!! 

Nie przegap więc szansy: może to właśnie Ty jesteś tą 
najpiękniejszą? (kl) 


Agnieszka Gawron niedawno ukończyła szkołę modelek Agencji 
„Benta” 


